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P o r e m b y .
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Reklamacje
nieopieczetowane wolne 

sa od opłaty.

Zgłodniały kraj.
Z suto zastaw ionego stołu ongi R zeczypo­

spolitej P o ls k i , zeszliśm y przed  la ty  stu na chu­
dą  straw ę; z wolności obrano n as , m ajątek  zn i­
szczono , część w y d a rto , a  nas sam ych pozosta­
wiono na łup  obcym, k tórzy  się znęcali nad  bez­
silnym i.

W tych to czasach powszechnej rów ności 
niew olnika, odrodził się naród w duchu i s ta ł się 
hartow nym . Z goda panow ała w um ysłach prze 
wódzców je g o ; wszyscy m ieli cel jeden  jasno 
w ytkn ięty , gdyż wszyscy dążyli do chleba — bo 
g łodni byli. Na jed n ą  k a rtę  staw iali w szystko — 
gdyż prócz życia nic w ięcej stracić nie m o g li, a 
zyskać można było wszystko. Z w yjątk iem  g arstk i 
m ałej zaprzańców  szły  w szelkie odcienia narodo­
wościowe, w szystk ie stronnictw a polityczne rę k a  
w  rękę pospołem ciasną drożyną i stanow iły za­
stęp  silny , gdyż zgoda panow ała w ich łonie.

Od la t ośmiu, gdy w państw ie prom ień w ol­
ności z ab ły sn ą ł, zm ieniła się pow ierzchnia kraju . 
Z głodn ia ły  i w ycieńczony naród poczęto zwolna 
nasycać, by po tak  długiej dyecie nie prze jad ł się. 
Rzucono więc najp ierw  okruchy, n astęp n ie  ogryz- 
k i, a w ślad  za n iem i szły kości i straw a pożyw ­
niejsza. R zucili się  więc nasi na żer ten , każdy 
chw ytał co m ó g ł, jedni w ydzierali drugim  , t r ą ­
cali się wzajem , byle przystąpić do sto łu  po tak  
w ielkim  poście. I  waśń się  poczęła m iędzy n ie ­
w olnikam i daw niej równym i — każdy chciał k o ­
rzystać, w ięc począł d rugiego odpychać, w środ­
kach  nie przebierał, — i s ta ł się tedy  rozstrój po­
w szechny , zam ęt w w yobraźni, drogi się p o k rzy ­
żow ały, bo bracia zapom niaw szy o nędzy wczo­
rajszej, przynajm niej chwilowo pożywić się chcieli.

Dziś po la tach  o śm iu , po spożyciu chudych 
i su tych obiadów  i w ieczerzy — dziś, gdy  n ie ­
m a obawy pow rotu do postu daw nego, pow inna 
przecież ustać rozpacz głodu. Dziś m am y wolność 
z w yjątkiem .... lecz o w yją tkach  dajm y spokój — 
więc wolność m am y i, co w ażniejsza, urzędow nie 
przyznano nam  narodow ość. D ziś wolno nam  po­
czw órną mieć o jczy zn ę , dw ie szczupłe a  dw ie 
obszerniejsze — i G alicję i C islajtanję i A ustrję  
a  naw et i P o lsk ę , byle ty lko  drogą legalizm u do 
niej d ążo n o ; w ięc m am y w ybór, i sum ienie każde­
go może p raw n ie  się  przyznaw ać, do czego mu 
najw ygodniej. — Dziś m am y ro d a k a  m in is tra , a 
d rug iego  na czele rządów  kra jow ych  — biuro­
k rac ję  złam aliśm y niem iecką i doczekaliśm y się

polskiej, w domu chowanej — w gm inie, w powie­
cie i w k ra ju  w łasne mamy rząd y  choć bez eg ze­
ku tyw y —  w ięc je s t się gdzie pomieścić i kim  
rządzić. Dziś wolno nam  staw iać fab ryk i i handel 
prow adzić, nie potrzebując jak  daw niej w yroby po- 
sełać do sto licy  w celu oclenia takow ych , byle 
ty lko  opłacić rządow i te  d a tk i , na  k tóre  sam i 
głosow aliśm y —  wolno staw iać sieć d róg  ż e la z ­
n y ch , gazety  w yd aw ać , s typend ja  u trzym yw ać, 
z m ałą  naw et protekcją — seciny tow arzystw  
w iązać bez sku tk u  — więc sw obodniej oddycha­
my i w olniej, i chociaż nam  nie tak  dobrze jak  
w idealnej o jczyźn ie , toć przecie znośniej jak  
daw niej. W olnościowe i narodow ościow e zaspoko­
jone w części zachcianki — a  naw et am bicje i 
w iększe i m niejsze ty siąca  ludzi znalazły  pole 
p o p isu ; półtora sta  posłów, sto blisko m arszałków , 
a tysięcy  k ilk a  prezesów  — m nogość założycieli i 
verw altungsratów  roi się  po k ra ju  — kto ty lko  
zap ragnął i lada  jak o  schlebiać um iał, porw ał za 
buław ę lub pieczęć lub godność m niejszą — więc 
się częściowo nasycił zg łodn ia ły  k ra j naw et i w 
tym  w zg lęd z ie ; po średnim  obiedzie baw i się 
obecnie przy desercie.

A  jeźli k to  dotychczas g łód pierw szy i 
pierw sze nie zaspokoił p ragn ien ie , to niechaj pew ­
nym będzie, że niebaw em  nadejdzie  chw ila, w k tó ­
rej i am bicji dogodzi , i jeż li obszerniejsze ma 
sum ienie, to się i obłowić potrafi. Z tego tysiąca 
dygnitarstw  krajow ych u stąp ią  w ielu i w iele 
m iejsc opróżni się, w najgorszym  razie  śm iercią 
koryfeuszów ; boć to starzy , a co pew niej, ludzie 
śm ierte ln i. I  s tan ą  zresztą przedsiębiorstw a nowe 
i  nowe banki, obliczone bądź na  podniesienie do­
brobytu, bądź na  w yzyskanie ludu na rzecz za ło ­
życieli — więc m iejsce będzie d la  każdego.

Pocóż więc dziś jeszcze jadem  w alczyć i zło­
śc ią , pocóż u trudn iać  rozwój i ubezw ładniać pracę 
uczciw ą ? Pojm ujem y — w zgląd m ając na  słabość 
ludzką — że w pierw szej chw ili sycenia głodu 
rozpaczliw ego łakom i, zachłanni i am bitni w ypy­
chali drugich uczciwszych, byle się  dostać do stołu 
okruszyn , kopali do łk i pod d ru g im i, byle ty lko  
sam i utrzym ali się na pow ierzchni tych  m ęt — 
lecz dziś pocóż w alczyć tą  sam ą bronią  p lu­
gaw ą ?

Skoro dojdzie k tó ry  do s te ru  — skoro k r a ­
jow iec objął m aluczką tekę m in is te r ja ln ą , już go 
w iększość k ra ju  w łasnego po tęp ia  i m yśli mu 
podsuwa niegodziw e, — zanim  zdołał się rozwinąć 
bank  w łościańsk i, p rzystępny d la  ludu, a  już go 
zła w iara  odsądziła od czci, — skoro b łysnął za­

w iązek pryw atnego stow arzyszenia oficjalistów, a 
zaraz okrzyczano takow e jako  zak ład  niepoży- 
teczny i n ieudały , — zaledwie sztuk p ięknych  T o­
w arzystw o w widom e obw lekło się form y, a już 
w zarodzie udusić je  chciano, — zanim T ow arzy­
stwo dem okratyczne ujrzało św ia t i czyn zdołało 
w ykazać, zgnębiono i splugaw iono takow e. T ak  
postąpiono sobie z tea trem  polskim , tak  z T ow a­
rzystw em  naukowo - literaekiem , z Tow arzystw em  
ośw iaty krakow skiem  — i ta k  idziem y czyli idzie 
zacna w iększość nasza w każdym  k ierunku. Nie 
w spom inam y już o h a ń b ie , której dożyliśm y, ze­
zw alając na  zhańbienie w schodu całego, druhów  
naszych — Rusi św iętej, na zhańbienie zachodu, 
skarbnicy  p am iątek  wielkiego ongi n a ro d u , K ra ­
kow a i W aw elu jogo.

I leży w szystko w bezcześci, jakoby  w yrzek ł 
się k ra j w zupełności w szystkich swych cnót daw ­
nych. Co się nowego jaw i na pow ierzchni, to za­
m iast uznania, zam iast czynnego poparcia, zn a j­
duje ty lko  pognębienie i przem ocą musi torow ać 
sobie d ro g ę , by s tan ąć  szczupłym  zasobem  sił, i 
by następn ie  zam iast m iłości mścić się na społe­
czeństw ie , z k tórego s ię  wyłoniło. — A przecież 
częściowo jesteśm y n a sy c e n i, a przecież kraj ten  
zgłodniały  znacznej już części pozw olił się poży­
wić, choćby na synekurach  i dygn itarstw ach .

Czas więc i czas już  o s ta tn i , by zgłodniały 
ten  k ra j w ew nętrzne zap rzes ta ł w alk i — czas, by 
do realnej zabra ł s ię  pracy, by ją ł  się środków  
godziwych ! W szak słowo godziwe znajdzie jeszcze 
przystęp  do n ieskażonych u m y słó w ! wszak p rze ­
konają się, że ca ła  Ruś nie zaprzedana M oskwie— 
że K raków  nie jest T a rg o w ic ą ! Z resztą niem a 
się jeszcze o co ta k  zaża rc ie  sp ierać — w szak 
d otychczas jeszcze p rzew ażn ie.... ogryzki.

Czynnoóoi Bady szkolnej krajowej.
Posiedzenie X V . z dnia 11. kwietnia 1868.
Rada powzięła następujące uchwały:
1. Ponieważ g r . kat. konsystorz metropolitalny 

lwowski w skutek odezwy Rady szkolnej kraj. z 15. 
lutego b. r. 1. 606, przypominającej art- III. 3. s ta ­
tu tu  org. R ady szkolnej, doniósł Radzie szkolnej kra­
jowej, że polecił dziekanom tudzież proboszczom lwo­
wskiej dyecezji, aby zamknęli swoje czynności jako 
nadzorcy szkół ludowych, szkoły zaś bez nadzoru po­
zostać n ie  mogą, przeto Rada szkolna krajowa u s ta ­
nawia dla szk ó ł, będących dotąd pod nadzorem gre- 
cko-katolickiego metropolitalnego lwowskiego konsy- 
storza, aż dotąd, dopóki w drodze ustawodawczej

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

Wiktorowi Hugo.

(C iąg  d a lH J.)

N a posłuchaniu następnem udało się Browno 
wi uzyskać jeszcze jedną zw łokę, i dnia 30. o go­
dzinie 9tej rano było na nowo posłuchanie rozpoczęte.

Tym razem sala była za szczupła dla pomie­
szczenia publiczności ją  oblegającej.
_ . . . .  dn ia  pomiędzy widzami zjaw iła się i
Elżbieta Coppeland.

Postać m urzynk i bardzo się z m ien iła , i do te ­
go s to p n ia , że R ebeka z trudnością m ogła j ą  ty lko 
poznać.i

Wcisnąwszy się w ką t  gali ? biedna E iżbieta 
przypatrywała się , to swojemu b r a tu , to  Edwinowi 
Coppiemu — oczy biednej niewolnicy były suche, 
lecz blask ich dostatecznie malował jej żal serde­
czny i rozdartą duszę.

Edwin swemi błagającemi i łagodnemi spojrzę 
n iam i, starał się wlać W joj zbolałą duszę pocie­
szenie.

R eszta obżałowanych zwyczajną sobie zimną 
krew zachowała.

Na obronę Browna, z całą powiedzianą wymo­
wą przez Chiltona i G risw olda, prokurator H unter 
założył w imieniu prawa protest w kilku  słow ach:

—  „Zbrodnia była schwytana na gorącym u- 
czynku.“

„Całe zgromadzenie oczekuje jedynie tylko przy­
kładu , któryby ich nadal zabezpieczył; przysięgli 
W irginji spełnią swój obowiązek."

Czekano na słowa prezesa try b u n a łu , lecz ten 
uporczywie milczał.

O godzinie 5tej przysięgli wyszli z sali ną na­
radę.

O godzinie 4tej podczas największej ciszy we­
szli napowrót do sali posłuchalnej.

Obżałowani powstali.
Dwóch ajentów policyjnych pomagało Brownowi 

trzymać się na nogach.
Prezes sądu zwrócił się wtedy do prezesa try  

bunału i rz e k ł: „Jan  Brown winny, czy nie winny?
Prezes trybunału  odpowiedział :
— Zawinił z d ra d ą , spiskiem przeciwko bez­

pieczeństwu Stanów, konspiracją i staraniem  wywo­
łania powstania między murzynami i morderstwem 
w pierwszym stopniu.

Potem sędzia zwrócił się ku Brownowi:
— Czy obżałowany ma co powiedzieć przeciwko 

wyrokowi śmierci?

S tary Brown, nie zważając na mocne cierpienia 
ran pochodzące, odparł głosem powolnym lecz pe­

wnym:
—  Tak je s t; jeżeli mi sąd pozwoli, to nam 

kilka słów do powiedzenia.
Zaprzeczam wszystkim zarzutom mnie poczy­

nionym , oprócz tego jednego i dość wyraźnego, żem 
chciał oswobodzić niewolników. Miałem zam iar to 
uczynić w W irginji, czegom w zeszłym roku doko­
nał w M issouri, zkąd właśnie uprowadzałem niewol­
ników bez spalenia nawet ziarnka prochu z obu 
stron i odprowadzałem ich zawsze do Kanady, Chcia­
łem przeprowadzić takie samo oswobodzenie, lecz 
troszkę na większą skalę —- takie to właściwie były 
moje zamiary, Tylko nie miałem nigdy zamiaru ani 
dokonać zdrady lub zabójstwa -— ani niszczyć cu­
dzej własności i zachęcać niewolników do powstania. 
Niesprawieldiwie więc skazany jestem  na główną ka­
rę ; to co mi zarzucacie, jeżeli wszystko będzie p ra­
wnie przeprowadzone i dowiedzione przez świadków 
bez różnicy i jeżeli sprawiedliwie osądzą moje po. 
stępowanie takie właśnie , jakie wam przedstawiłem, 
gdybym był przedsiębrał tylko dla bogatych i silnych, 
dla ich przyjaciół i krewnych, lub na korzyść k tóre­
gokolwiek z członków tej klasy; gdybym się był dla 
nich poświęcił, to  wszystkie te zajścia byłyby uznane 
za dobre, i każdy z członków tego trybunału byłby 
mi przyznał nagrodę a nie karę. _ j r - : W^Su ł. n.)



ostateczne uporządkowanie tej sprawy nie nastąpi, na­
stępujące prowizoryczne nadzory:

a) Nadzór powiatowy składać się będzie :
1. W  myśl §. 51. rozp. minist. z 19. stycznia 

1853 (Dz. U. P. Nr. 10), z c. k. naczelnika powia­
towego, lub z c. k. urzędnika, którego naczelnik 
do tego wydeleguje.

2. Z delegata Wydziału Rady powiatowej od­
nośnie do gm. §• 98. i ustawy o reprezent. powiatowej 
§§. 20. i 29.

3. Z wybranego przez dwóch powyższych człon­
ków nauczyciela ludowego— jeśli być może zamiesz­
kałego w miejscu, gdzie się znajduje c. k. urząd 
powiatowy.

b) Nadzór miejscowy powierzony będzie istnie­
jącym już komitetom szkolnym.

II. Rada wyda do dyrekcji szkół średnich na- 
stępujący okólnik, tyczący się wykluczania uczniów 
ze szkoły:

Do dyrekcji wszystkich gimnazjów i samoistnych 
szkół realnych w kraju.

Ze wszystkich kar, jakie szkoła wymierzyć może 
swoim uczniom, najcięższą bezsprzecznie jest wyklu­
czenie. Pozbawia ich bowiem przedewszystkiem naj­
celniejszych dobrodziejstw nauki publicznej i oddziela 
ich od gruntu, w którym zapuściwszy korzenie, ży­
cie ich umysłowe i moralne znajdywać miało odpo­
wiednią karm i warunki dalszego postępu.

Jest ono atoli oraz przyznaniem się szkoły, że 
wszelka jej sztuka w obec wydalić się mającej jedno­
stki ustaje, że wszystkie usiłowania pedagogiczne 
około niej podjęte dotąd okazały się bezskutecznemi 
i źe szkoła nie posiada środków, by do pożądanych 
z nią dojść wypadków.

Ile razy więc przystępuje do tej ostateczności, 
winna to czynić z zastanowieniem i nie inaczej jak 
w przeświadczeniu nieuniknionej konieczności tego 
kroku. Nie przedsięweźmie go , nie wyczerpawszy 
wprzód wszystkich sposobów, któreby na lepszą drogę 
sprowadzić mogły zbłąkanego młodzieńca.

Projekt organizacji gimnazjów uznaje w całej 
pełni -ważność tej zasady, gdy w §. 71, 7. wymaga, 
aby w zwyczajnych przypadkach ostrzegano rodzi­
ców !ub opiekunów o wzmagającem się może pra­
wdopodobieństwie takiej ewentualności, i uwiado- 
miano ich starannie o mogących ją  sprowadzić wy­
kroczeniach synów, a względnie wychowańców. Chce 
widocznie tym sposobem jeszcze w rozstrzygających 
chwilach użyć pomocy władzy rodzicielskiej, i spo­
wodować ją ,,  a b y  w  połączeniu z powagą szkoły 
ostatnich dołożyła starań ku odwróceniu od upada 
jącegO UCZnia ZagiaŁojct^cj uiu klęski.

Rada szkolna krajowa żywi to przekonanie, że 
zgromadzenia nauczycielskie wszystkich szkół pośre­
dnich naszego kraju nigdy nie spuszczały z oka tych 
punktów widzenia. Wierzy, że odzywające się tu  i 
owdzie skargi na mniemany pospiech w wykluczeniu 
uczniów ze szkoły są albo przesadzone, albo odnoszą, 
się do przypadków, już ustawą przewidzianych, w któ­
rych zwłoka stała się ze względu na karność szkoły 
lub dobro moralne reszty uczniów wcale niemożebną, 
Konstatując atoli fakt podobnych zażaleń, sądzi być 
swoim obowiązkiem, wyrazić w obec zakładów nau­
kowych , w jak wysokim stopniu przenikniona jest 
koniecznością snmiennego przestrzegania powyżej 
wskazanego prawidła.

Rada szkolna krajowa czuje odpowiedzialność , 
jaka spoczywa na niej i na całej instytucji szkolnej 
za dzierżenie tego najwyższego szczebla władzy dy­
scyplinarnej i jej wykonywanie. Tem uczuciem po­
wodowana , nie omieszka w każdym danym przypadku, 
badać z przedłożonych sobie wywodów słownych kon­
ferencji ściśle podstaw zapadłych w tym kierunku 
wyroków zgromadzeń nauczycielskich.

Aby zaś tej swojej czynności umożliwić nale­
żytą skuteczność, widzi potrzebę zalecić dyrekcjom, 
by się wstrzymywały z wykonywaniem uchwał zgro­
madzeń nauczycielskich, póki im nie zostaną zwró­
cone, a względnie, póki nie otrzymają zatwierdzenia 
odnośne wywody słowne konferencji. Tymczasem 
użyje dyrekcja władzy sobie na mocy instrukcji 
dla dyrektorów (B 6. Proj. org. gmin. str. 207) 
przysługującej i dozwoli wykluczonemu uczniowi od­
wiedzać szkołę aż do nadejścia ostatecznej decyzji 
Rady szkolnej, wyjąwszy gdyby pozostawienie jego 
w klasie obudzało zgorszenie u jego współuczniów, 
lub zagrażało z innyeh względów porządkowi szkol­
nemu. W  tym to przypadku otrzyma w mowie bę­
dący uczeń polecenie, aby pozostał aż do dalszego 
rozporządzenia w domu, a dyrekcja wyjaśni w raporcie 
do Rady szkolnej wystosowanym powody swojego wy­
jątkowego postępowania.

Nie idzie zatem , aby podobne uchwały zgroma­
dzeń nauczycielskich aż do swego załatwienia przez 
władzę wyższą miały zostać tajemnicą. Owszem zgo­
dne to jest z duchem ustawodastwa, aby rodzice i 
opiekunowie wcześnie o nich otrzymali wiadomość, 
zgodne z wymaganiami ludzkości, aby im podaną

była sposobność przywieść, co uznają za stosowne 
na obronę winnych.

Rada szkolna krajowa sądzi, że wskazane w ni 
niejszem rozporządzeniu postępowanie przy wydaleniu 
uczniów ze szkół publicznych nada nie mało wagi 
tego rodzaju karom , a tem samem korzystnie wpłynie 
na utrzymanie porządku i obyczajności w zakładach 
szkolnych. Przyczyni się niezawodnie do zmniejsze­
nia ilości zażaleń, wnoszonych przeciw uchwałom 
zgromadzeń nauczycielskich do władzy wyższej, a tej 
ostatniej oszczędzi nieraz przykrego położenia , w któ 
remby się znajdowała, gdyby jej przyszło cofnąć lub 
zmienić wprowadzone już w życie postanowienie 
zgromadzeni* nauczycieli.

Rada szkolna krajowa, poruczając wykonanie 
tego rozporządzenia dyrekcji, pokłada w niej zupełną 
ufność, że je uskuteczni w duchu dobrze zrozumianej 
oględności pedagogicznej, w duchu prowadzącym nie­
wątpliwie do zamierzonego celu.

III. Na zapytanie Wydziału Rady powiatowej 
w Lisku, czy w tamtejszej górzystej okolicy nie mo- 
żnaby zaprowadzić instytucji wędrujących nauczycieli, 
którzyby obchodząc kilka w si, kolejno dzieci czytać 
uczyli, Rada szkolna krajowa odpowiada: że woloo
kilku gminom utworzyć związek szkolny, przeprowa­
dzenie zaś tego, w jaki sposób najłatwiej nauczyciel 
będzie mógł uczyć w kilku do związku należących 
gminach, gminy i Rada powiatowa jako z miejsco- 
wemi stosunkami obeznane najlepiej osądzić mogą. 
Projekt więc w tym względzie może Wydział Rady 
powiatowej Radzie szkolnej przedłożyć.

Wiadomości polityczne.
Austrja i Węgry. W szystko podczas 

świąt ucichło. R ada państwa na urlopie, m inistro­
wie rozjechali się na wszystkie strony świata, je ­
dynie tylko dziennikarstwo dopełnia swej gorzkiej 
powinności i zaspakaja ciekawość niecierpliwej 
ludności. Dopiero za sześć dni na nowo rozpocz­
nie się czynność polityczna, bo wraz z otwarciem 
posiedzeń Rady państw a rozstrzygnie się los obe­
cnego ministerstwa, które — jak  twierdzą — nie 
chce przystać na odrzucenie projektów finanso­
wych p. Brestla, które natrafiły na taką opozycję, 
a  członkowie Rady państwa mogli się te ra z , gdy 
się rozjechali na święta do k ra ju , bardzo dobrze 
u swych wyborców powiadomić, jak  dalece nowy 
podatek od majątku jest znienawidzonym. Nie ży­
czymy sobie ustąpienia obecnego m inisterstwa, 
bo jesteśm y p rzek on an i, iż nic lepszego nie za­
stąpi, lecz mniemamy, że mimo wszelkich grożb 
reprezentacja nasza pozostanie niewzruszoną i od­
mówi zezwolenia na tak  zgubny podatek, który­
by do szczętu zniszczył cały byt nasz.

Jeszcze jedna po świętach nastąpi reforma, 
w kierunku w ojskow ym ; nie myślimy tu o ogól­
nym obowiązku służby wojskowej lub o obronie 
krajowej, bo to dotyczyłoby jędra rzeczy, podczas 
gdy w Austrji zawsze poczynają od drobnostek, 
od powierzchownej formy. Tak i teraz, miasto re­
organizować wojsko — ubierają je  in acze j, choć 
każdy wie, iż ani czerwone spodnie i kepi F ran ­
cuzów, ani pikelhauba pruska nie poprowadzi 
je do zwycięztwa.

Agitacja przeciw konkordatowi ustała w Wie 
dniu; tem bardziej rozwija się ruch robotniczy, a 
przybiera on tak  znaczne rozmiary, że nawet rząc 
poczyna się w to mięszać i miał odradzać odby­
cia zgromadzenia robotników pod gołem niebem 
w W. Neustadt, obawiając się w obec rozruchów 
robotniczych w Genewie i w Belgji i we Wiedniu 
możliwych zatargów.

Opinja publiczna dość zaniepokojona wiado 
mościami z Paryża, które każą się obawiać moż­
liwego zerwania pokoju, coby jak  na teraz wcale 
nie było na rękę rządowi austrjackiem u, nieprzy­
gotowanemu na podobne ewentualności. Dość, że 
kłopoty mnożą się ze wszech stron, a z nizkąd 
nie daje się widzieć pogodniejszy horyzont.

łPolskn. Z Litwy piszy do „D. P.“ Naczel­
nik kraju, jenerał Potapow, jak  wam już pisałem, 
rozpoczął swe rządy, a niestety, wszyscy optymi­
ści , który w nominacji jego widzieli nowego me­
sjasza dla Litwy — przekonali s ię , jak  mylne 
były ich nadzieje; — słusznie jednak, że im nie 
dają za w ygraną, ale znów cierpliw ie wyczekują 
nowego m esjasza, z którym  m ają razem nastąpić 
i ulgi dla k ra ju ; — naturalnie , jednak , że nie 
przy moskiewskich rządach. Jenerał Potapow, fi 
gurka m aleń k a , dość młodo wyglądająca, w mun­
durze i szarawarach kozackich. Ubiór ten zatrzy­
mał zapewne na z n a k , że rządy jego będą mia­
ły charakter kozack i, a wiadomo czem ten cha­
rak ter odznacza się. Za mową s w ą , o której po­
przednio wam w spom inałem , a w której choć 
śmiesznie i nielogicznie, ale barwisto starał się

uwydatnić charakter swych rządów, poszły inne 
działania w najzupełniejszej harmonji z mową po­
wyższą będące; a mianowicie: nałożył na kon­
dukt pogrzebowy katolicki rś. piętnaście kontry­
bucji za to że kondukt ten śmiał postępować z 
chorągwią czarną na czele. Dalej wstrzymana kon - 
fiskata jednego kościoła na cerkiew przez niego 
w przyprowadzeniu do skutku nakazaną została. 
Nie przepomnidł nadto surowo za lecić , aby ści­
śle zwrócono uwagę na język polski i karam i od- 
powiedniemi powstrzymywano używanie takowego. 
Zgoła — żadnej zmiany, wszystko po dawnemu; 
ta tylko chyba różnica , że w miejsce wesołego 
Baranowa, mamy maluczkiego i gładkiego Pota- 
powa. Zaszła zmiana munduru rządzącego nami , 
ale nie systematu. Robią sobie jednak wielką na­
dzieję , że nowy naczelnik kraju swym czyno- 
wnikom kraść nie pozwoli. Nadzieję tę opierają na 
tem , iż usuwa on największych złodziei. Na zm ia­
nach tych tylko tracić możemy, bo ci którzy byli, 
nassawszy nas dosyć, w końcu już odpoczyw ali; 
nowi, spragnien i, z świeżemi siłami ciągnąć z nas 
będą — a na powstrzymania ich naturalnych żądz 
ani naczelnik k ra ju , ani my, żadnego środka nie 
mamy. Prócz tych , jakich wam wymieniłem w 
poprzedniej korespondencji, między innymi ma 
być wypędzony Korniłow, kurator wileńskiego 
naukowego o k ręg u , który tak  znakomicie urzą­
dził na papierze szkoły, zwane „narodnem i“ , wy- 
ekspensowawszy na nie miljony, k tóre wsiąkły 
do jego własnych i podwładnych mu czynowni- 
ków kieszeni; w reszcie, który na tak kwitnącym  
stopniu postawił szkoły, że nauczycieli m ają dwa 
razy więcej, jak  uczniów; rozumie się nauczycieli 
grubo płatnych. Na miejsce jego ma być m iano-. 
wany Batiuszkow, czynownik z m inisterstw a spraw 
wew nętrznych, nie mający o oświacie najm niej­
szego w yobrażenia, ale za to ,  jak  m ów ią, sprę­
żysty i z naczelnikiem kraju znajomy, a te dwa 
przymioty starczą za w szystkie| inne potrzebne 
do tego urzędu kwalifikacje.

Francja. Z Paryża donoszą, że na tam ­
tejszej giełdzie najgorsze spraw iły  w rażenie po­
głoski obiegające w sferach urzędowych , które 
dzisiejszą sytuację cechują jako w najwyższym 
stopniu niepewną i wojenną. Temu to należy 
przypisać znaczne spadanie papierów na giełdzie 
paryzkiej.

Z Tuluzy donoszą, źe zaburzenia rozpoczy­
n a ją  s ię  ta m że  n a  nowo. P . D n lim b e rt , p re fe k t
tam tejszy, który obecnie zostaje w Paryżu, otrzy­
mał kilka depesz , dono szących o coraz bardziej 
wzmagającem się wzburzeniu. T łum y młodych 
ludzi przeciągały przez ulice, śpiewając m arsy- 
ljankę, przyczem dawały się często słyszeć okrzy­
ki : „Precz z cesarzem !“ W ładze uwięziły wielu, 
ale wcale tem  uie uśmierzyły zbiegowiska. — 
W Clamecy rozruchy jeszcze większe przybrały  
rozm iary; tamtejsze władze zażądały, aby im 
przysłano 600 ludzi, gdyż w innym razie nie 
mogą ręczyć za utrzymanie pokoju.

Wscllód. Porta zbroi się nieustanie i co­
raz na większe rozmiary. Ministerstwo wojny p ra ­
cuje nader usilnie nad utworzeniem nowych sze­
ściu korpusów, a  w zbrojowniach panuje również 
ruch niezwykły. W Azji Mniejszej otrzymali baszo­
wie rozkaz powoływania redifów (obrony krajo­
wej) pod broń, którzy mają wzmocnić załogi tu re ­
ckie w prowincjach słowiańskich. Porta zakupuje 
także w znacznej ilości konie i muły, a w Skutari 
i po innych miejscach urządza znaczne składy 
żywności.

Z Bośnji donoszą, że rząd turecki zajmuje 
się utwiedzeniem dwóch punktów, leżących na gra- 
nicej serbskiej, Beliny , i Senicy. W Sali-Bazar 
ma stanąć korpus obserwaryjny pod dowództwem 
Omera baszy, który jednakże ty lk o  pod tym w a­
runkiem chce przyjąć godność wodza tego korpu­
su, jeżeli będzie on liczyć 40,000 wojska regular­
nego. Wątpić jednakże należy, czy przy znacznym 
braku pieniędzy w skarbie tureckim plan ten bę­
dzie mógł przyjść do skutku.

j & m e r y k a .  Dzienniki amerykańskie dono­
szą , że następcą Johnsona będzie pfawdopodo- 
)nie Benjamin Fraklin W ade. Zamieszczają one 
opisy jeS° życia, z których następujące wyjmu­
jem y szczegóły. Benjamin Fraklin  Wade, który 
jodobnież jak dzisiejszy prezydent Stanów Zjedno­

czonych nizkiego jest pochodzenia i swego obecne­
go  ̂ stanowiska dobił się tylko własną pracą, u ro ­
dził się yf Springfield , dnia 27. października 
1800 r. Ojciec jego był żołnierzem. J U£ ^  p ier­
wszej młodości ciężko musiał pracować na u trzy­
manie swej rodziny i do szkoły uszęszczać raógi 
tylko w zimie, gdyż w lecie cały czas zajmywa



ły  mu roboty w polu. Później był nauczycielem  
w  szkółce ludow ej, a le  funkcję tę  pe łn ił ty lk o  
w z im ie, gdyż w lecie zarab ia ł sobie na życie, 
pracu jąc jak o  zw ykły  robo tn ik  w le s ie , lub ko­
p iąc  w okolicach nad  kanałem  E rie . W  roku 
dw udziestym  udał on się jednakże  do A shtabula 
(w  stanie Ohio) w celu pośw ięcenia się nauce 
p raw a , gdzie  go w  roku 1835 obrano p rokura to ­
rem  państw a. Pod w zględem  zasad politycznych 
p rzy łączy ł on się do najskrajn iejszej frakcji whi- 
gów, w ystępującej zaw sze za zniesieniem  nie­
w oli. W  roku 1837 w ybrano go senatorem  stanu 
Ohio , roku 1849 sędzią przew odniczącym  w trze­
cim  okręgu tegoż s tan u , r. 1851 członkiem  senatu 
zw iązkow ego, k tó ry  to  w ybór ponowiono w roku 
1857 i 1863. — J a k  w ielkim  jest szacu n ek , 
k tó ry  sobie W ade zdołał pozyskać podczas swo­
jego  urzędow ania jako  s e n a to r , św iadczy w ybór 
jego  na prezyden ta  senatu , a  więc w iceprezydenta  
Rzeczypospolitej. — Jeszcze przed w stąpieniem  
do senatu  związkowego zasły n ą ł W ade jak o  n ie­
ustraszony  obrońca stronnictw a obolucjonistów 
(zwolenników zniesienia niew oli), gdyż n ie  zanied­
byw ał żadnej sposobności w ykazania  nikczemno- 
ści tych , k tórzy  s ta ra li się ją  utrzym ać. Podczas 
ostatniej wojny domowej n a leżał on do liczby 
tych  repub likańsk ich  mężów s ta n u , k tó rzy  od 
pierwszej chw ili nie zapoznaw ali niezw ykłej tru ­
dności ówczesnego położenia , a le  by li zarazem  
zw olennikam i po lity k i stanow czej, p rzed  żadnem  
nie  cofającej się niebezpieczeństw em . — Mimo 
sw ego podeszłego w ieku mąż ten  znakom ity  od­
znacza się nadzw yczajną czerstw ością zdrow ia i 
n iezw y k łą  św ieżością um ysłu.

Z Nowego Jo rk u  donoszą , że rząd  Stanów  
Zjednoczonych zam ierza na  miejsce p. A dam s’a 
zam ianow ać kobietę sw oją rep rezen tan tk ą  w Lon 
dynie. N iezw ykłą tą  n iew iastą  , k tó ra  w krótce 
ta k  znakom ite m a zająć s tan o w isk o , je s t pani 
F ranciszka B ond, s ta ra jąca  się już od niejakiego 
czasu o n adan ie  jej urzędu posła przy dw orze St. 
Jam es. — W  usiłow aniach tych popiera ją  znaczna 
ilość członków k o n g resu , a  naw et różne stronnic 
twa polecają k an d y d atu rę  jej nader usilnie. — 
W iceprezydent W ade w ystaw ił jej nadzw yczaj 
św ietne św iadectw o je j zdolności dyplom atycznych. 
Obecnie s ta ra  ona się u s i ln ie , aby  skłonić jen e ­
ra ła  C lellan  do odrzucenia czynionej mu propo­
zycji zam ianow ania go posłem  w L o n d y n ie , a 
jeżeli zabiegi te  nie okażą  się p lo n n em i, to naj­
m niejszej niem a w ą tp liw o śc i. iż godność tę  otrzy­
ma p. Bond , a to tern bardziej, że ona jedna 
ty lk o  może się z pew nością spodziew ać p o tw ie r­
dzenia senatu.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* ( G a z e t a  n a r o d o w a  i P r z e g l ą d . )  „G. N .“ , 

owa protektorka tych jak  sama zw ie „płazów literackich11, 
już w  początkach zeszłego m iesiąca szum nie g ło siła  o 
c i c h o  i s k r o m n i e  w ychodzić mającym  od 1. kw ietnia  
b. r. trzy razy w  tygodniu  „Przeglądzie.“ Jakoż te  przed­
w czesne pochw ały zaw iodły  m nogich prenum eratorów, 
którzy śląc przedpłatę na Przegląd, zasyłają teraz do nas 
skargi na k łam liw e reklam y „Gazet. nad .“ Otóż te  przez 
„Gaz. nar.11 zapow iedziane przym ioty c i c h o  i s k r o ­
m n i e  spraw dziły się  d o s ło w n ie , bo m im o że już pół 
kw ietn ia  m in ę ło , c i c h o  jeszcze w  kraju o „Przeglądzie11, 
a s k r o m n i e  d la teg o , bo zam iast trzy  razy w tygodn iu  
raz dopiero pojaw iło się to  prawdziwe monstrum  okazu. I 
takie to  pism a proteguje „Gaz. nar.“, a dziś chcąc wybrnąć  
z za w ik ła n ia , m ydli oczy czyteln ików  bredn iam i, iż ,,£>. 
lw ow sk i11 przerażony został pojaw ieniem  się „Przęglądu“! 
(który n ie  w ychodzi), i p lecie jak P iekarsk i na m ęk a ch ! 
to o pokąsanych owadach, to o ogonie i rogach to o płazach  
i  bzikach! (na której jej n igdy n ie  zbywało), a to w szystko  
aby w  inną stronę odwrócić uw agę wyczekujących prenu­
m eratorów „P rzeglądu .11 — Z aiste n ie  m óg ł sobie ten  
ostatn i lepszego wybrać rzecznika jak „Gaz. nar.11, która  
jest tak  b ieg ła  w w y k ręta ch , iż  na pocieszenie zaw ie­
dzionych przedpłacicieli donosi im  w niedzielnym  N r z e , 
iż ,.Przegina-, wyjdzie prawdopodobnie... dopiero w przy­
szły m m iesiącu. My 2atem w idzim y się być zm uszen i, 
pokrzyw zonych, którzy się  do nas zgłaszają, odnieść do 
ogłoszeń , w  których ośw iadczyliśm y, że n ie mamy nic  
spólnego z „P rzeglądem 11, a żądających zwrotu pieniędzy  
— do protegującej to pism o „G az narodow ej.11

W  wczorajszym znów numerze, n ie  m ając kogo pro­
tegow ać, proteguje sama siebie. N ie  pow iem y o tym  ar­
tyku le wstępnym , czyli raczej „ w y s tę p n y m ‘< j ak  „Św istek1 
zw ie, że św iadczy się cygan sw em i d z ie ć m i, bo i tak ie  
św iadectw o byłoby dość godziw e jeszcze, lecz pow iem y, że 
uczciw ość „G azety Narodow ej11 znajduje obronę w  „Gazecie 
Narodowej11, a to pow iedzenie j e s t  najlepszą m iarą jej ucz_ 
ciw ości. Dziw na t§t log ik a  w  tej Gazecie,) gdy bow iem  
Chodzi o  potępienie jak iego  dziennika, to  cytuje pochw a­
ły  „D ziennika warszaw skiego11, — "gdy szuka zaś dow o­

dów swej n iew inn ości, babrze się  znów w  tern sa­
mem  źródle. Polem iki z „G . N .‘£ n ie  obawiam y się ,u n ik a-  
my jej jednak, gdyż należy zawsze ręce umyć po zbru- 
dzeniu się  takiem  zetknięciem , zostawiam y jej w ięc  osta  
tn ie słow o, by jej było „na w ierzchu11 i  cieszym y się je ­
dynie, że niebaw em  przyjdzie do skutku zakład krajowy, 
gdzie  w edług zdania „Czasu11 ustali „G. N .11 swą siedzibę  
i  prawić będzie dalej — w gorączce.

*  Z ś w i ę c o n e g o ,  jak się  zdaje, w yszedł w p on ie­
działek  z południa  pew ien  wyrobnik w  takim  sta n ie , że  
nie zdoła ł się utrzym ać dłużej na nogach i  upadł w  błoto, 
tarzając się  i krzycząc. Strażnik policyjny, chcąc go uprzą­
tnąć, u siłow ał podnieść pjanego, lecz darem nie ; przyw o­
łuje zatem  wóz parokonny, który w łaśn ie tam tędy prze­
jeżd żał i  z pom ocą furm ana wsadza wyrobnika m iędzy  
drabiny w  nadziei, iż zaw iezie swą zdobycz do czasowego  
sch ow k u ; lecz koło Bernardynów zrywa się pjany raptow ­
nie, pada pod wóz, który go przejeżdża i  siln ie kaleczy. 
Strażnik w idząc skrw aw ionego, chcia łg o  odw ieźć m im o to  
do p olicji — za w staw ien iem  się jednak kilku obyw ateli 
odw ieziono skalecznego do szpitalu.

* „ D e b a t t e “ donosi, że z powodu zbliżającego  
się rozwiązania cesarzowej mnodzy w ięźn iow ie poleceni 
zostali do ułaskaw ien ia. Jeden z nadżupanów w ęgier­
skich przed łożył do ułaskaw ien ia trzech cyganów , a za 
pow ód podał to , aby w czasie ogólnych uroczystości 
pow iększyli zastęp m uzykantów.

* K a r o l  F o r s t e r ,  dobrze zasłużony pracownik  
na polu ośw iaty ludowej, wydaje obecnie w B erlin ie trze­
cią serję książeczek dla klas pracujących.

* K o n f i s k a t a .  „D ziennikow i poznańskiem u11 zda­
rzył się wypadek, który dla nas w cale n ie jest nadzw yczaj­
ny ; oto po licja  zabrała num er ostatn i, za korespondencję, 
traktującą o zawiązaniu tow arzystw a budowy tanich i  
w ygodnych pom ieszkań dla rzem ieślników .

* L i s t  g o ń c z y .  Kom isja nadzwyczajna w  spra­
wie w ykrycia nadużyć w Genewie u g ło siła  lis t gończy, 
zwracając baczną uw agę na osoby : 1. Jerzego Kuczew- 
skiego v. Poraja lub Kucem przezywającego się , żona­
tego, neofitę z L itw y gubernji w ileńskiej pochodzącego, 
oraz 2. Thomaina v. Hartmana v. F inand, także neofitę  
z W ołynia  pochodzącego, w dow ca, —  obu w łóczęgów , o 
szpiegow stw o, oszustwo, krzywoprzysięztwo i  em isję fa ł­
szywych banknotów m oskiew skich obw inionych, gdyż  
jako nader szkodliw i społeczeństw u, m ogą nie jednego  
wprowadzić w nieszczęście.

Uw agi naci Uwagami nad Zakładem kredytowym  
włościańskim.

(przez k ilku przyjaciół ludu z ziem i sanockiej.)
111.

(Ciąg dalszy.)

Od nas samych więc zawisło złożyć dowody
żywotności naszej. Jeżeli pojmujemy doniosłość, cel 
i środki instytucji banku włościańskiego, natenczas 
organizacja Zakładu nie zatrwoży nas, przeciwnie
doda otuchy, że raz na prawdę do organicznej p ra ­
cy przystąpimy. Prawda, że trzeba się pozbyć ka­
stowych uprzedzeń, zbliżyć się do lu d u , poznać jego 
potrzeby i nieść mu skuteczną pomoc w formie k re ­
dytu, która nie podli — tylko daje wiarę we własne 
siły. Każdy według możności powinien się przyczy- 
czynić do tego, gdyż tylko w ten sposób możemy 
zatrzeć niemiłe wspomnienia, które naród nasz nie­
szczęśliwy na tyle obozów rozdzieliły.

To jedyne Arkanum przeciw klęskom, które
nam już tyle dały się we znaki.

To co tam  autor Uwag -— przejęty niechęcią do 
instytucji, która możnowładctwu galicyjskiemu szyki 
porwała — o organizacji i administracji Zakładu 
w świat puszcza, jest czystym paszkwilem — lub 
po prostu prowokacją nowego gatunku borby lisopa- 
swyskowej. W ątpim y, żeby w istocie chciał a rgu ­
mentami wojować, któremi tylko dzieci się straszy, 
aby instytucję poważną koniecznie na zabawkę dzie­
cinną zdegradować. I  tak  — zaczyna od tego: „Z a­
kład będzie ukonstytuowany i rozpoczyna swoje 
czynności, gdy przynajmniej 10.000 posiadaczy 
mniejszych posiadłości oświadczy przystąpienie i ui­
ści, prócz 1 złr. w. a, do funduszu rezerwowego, 
najmniej po 2 złr. na rachunek udziału — o zatem  
funduszem  rezerwowym 10.000 z łr . i  obrotowym
20.000 złr . w. a .“ Śmiech ludzki! O naiwny A uto­
rze, i chcesz, żeby Ci uw ierzono?! Miałożby to 
sens instytucję rozpoczynać funduszem obrotowym
20.000 złr- ? Czy można przypuścić, żeby założy­
ciele tak  z rozumu byli obrani, by funduszem obro­
towym 20 00Q guldenów, uzbieranym u włościan, chcieli 
zakład otwierać(!) — zakład, który ma przyznaczeoie 
wyrwać nasz lud z rąk  lichwy ? Czy ponosiliby 
tyle trudów i tyle kosztów, by przed rozpoczęciem już 
fiasko zrobić? Pewno musieli się rzedtem o fundu 
sze postarać — nim się światu jako  założyciele 
zakładu przedstawili — nim od rządu koncesję 
o trzym ali!

Lecz nie dosyć na tem; i tu A utor konsekwentnie 
sile stowarzyszeń i znaczeniu kredytu przeczy! Nie 
będzie jednak wedle twojej woli, szanowny Autorze! 
instytucja banku włościańskiego, która na nowoży­
tnych formach oparta, ma przyszłość; wzrost tej 
instytucji^ będzie od nas samych zależeć. Czem wię­
kszy udział kraj weźmie, tem prędzej się włościanin 
oświeci, tem większa ich ilość zaraz w początku do 
banku przystąpi. Pewność, jaką włościanie dać mogą, 
bezprzecznie przysporzy im dobrodziejstwa kredytu, 
a fundusze obrotowego kapitału  będą zawsze iść 
w parze z rozwojem instytucji. Będzie mniej człon­
ków i mniej żądających kredytu, to wystarczą 
mniejsze kapitały, któro są w kraju i 0 które zało­
życiele już dawno się p osta ra li; obejmie instytucja 
cały kraj i przystąpi do banku wielka ilość człon­
ków, to tem lepiej — tem pewniejszy kredyt, tem  
większemi funduszami będzie rozporządzać; rychlej 
staniemy w rzędzie narodów pracujących. Funduszów 
nigdy nie braknie. Chodzi właśnie o to , by insty­
tucję w początkach już na obszernej podstawie roz­
winąć, albowiem tylko w tym razie położymy ko­
niec niedoli włościan, jęczących pod brzemieniem 
lichwy.

W  miarę wzrostu instytucji zmniejszą się ko­
szta odministracji — gdyż już sama natura rzeczy 
wskazuje, że koszta administracji odwrotnie m ają 
się do środków zakładu i do jego rozwoju. W re ­
szcie gdzie korzyści dla kraju tak wielkie, znaj­
dą się ludzie, którzy chętnie patrjotyczne usługi i 
trochę czasu poświęcą.

Największa część tej armji urzędników pomocniczych 
(jak się autor Uwag wyraża), będzie bezpłatnie swe 
obowiązki pełnić. Musimy nawet wyznać, że s ta tu ta  
zbyt skromne wynagrodzenie dla Rady zawiadow- 
czej (art. 85. b.) ustanowiły. Założyciele Zakładu 
odeszli tu  od praktyk w innych instytutach przyję­
tych. Członkowie Rady zawiadowczej banku włościań­
skiego otrzymują tylko wynagrodzenie za przybycie 
na posiedzenia zwyczajne, które raz na miesiąc od­
bywać się będą — koszta te wyniesą rocznie 720 złr., 
podczas gdy Verwaltungsraty kolei K arola Ludwika 
kosztują akejonarjuszów rocznie 50 .000  guld. Dyrek­
cja, złożona z dyrektora głównego a w miarę rozwoju 
instytucji z dwóch lub czterech radców dyrekcji 
(art. 65.), ma prócz tantiem y (art. 92. b.) pobierać 
stałą płacę (art. 72.).

Nic naturalniejszego jak  taki organizm, gdzie cały 
ciężar pracy i zawiadywania sprawami Zakładu na 
dyrekcję spada. Im więcej członków do banku przy­
stąpi, tem większe czynności, ale i większy dochód 
banku — w proporcji tego będą też i koszta dy­
rekcji się podnosić. W skazujemy tu na (art. 69.), 
który chcąc zapobiedz wcześnym wydatkom na ad­
ministrację , tak  brzm i: „Dopokąd dyrektor główny
nie jest m ianowany, zastępuje miejsce jego jeden 
z członków Rady zawiadowczej przez Radę wybrany.* 
W ięc dowód oszczędności!

Cenzorowie są bezpłatni — (podobną instytu­
cję ma towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od og­
nia w delegatach). Nasz lud ma poczucie do obo­
wiązków obywatelskich i pełni je najchętniej nawet 
wtedy, gdy prawie żadnych korzyści nie przynoszą. 
Widzimy to najlepiej po naszych radnych gminnych; 
ile to razy przychodzi im często do kilka mil odleg­
łego miasteczka powiatowego chodzić —  a zawsze 
darmo. Dowód, że instytucja cenzorów się przyjmie i 
nie tylko dopełni przyznaczenia, ale i nie będzie nic 
kosztować. Wydziałowi stowarzyszeń zaliczkowych 
także bezpłatni ; — prócz skromnego wynagrodzenia 
dla przełożonego kasy (art. 77.), który rachunki bę­
dzie prowadził i manipulacją się zajm yw ał, nie bę­
dzie miał Zakład żadnych kosztów, wyjąwszy tantiem y, 
które z c z y s t e g o  z y s k u  według z a s łu g —  cen­
zorom i wydziałowym (art. 92. b.) udzielane będą. 
Cenzorow ie, wydziałowi i przełożeni kas dopiero 
wtedy i tam kreowani będą, skoro ilość przystępu­
jących członków będzie dostateczną. W edług (a rt. 21.) 
statutów mogą członkowie z dwóch lub więcej po­
wiatów do jednego stowarzyszenia być wcieleni, jeśli 
ich ilość w jednym powiecie okaże się zą małą. W e 
wszystkich kierunkach będą zatem koszta iść ręka 
w rękę z wzrostem instytucji.

Najfałszywiej więc A utor podniósł znaczenie ko­
sztów administracji; przypatrzywszy się bliżej temu, 
doszliśmy wręcz do przeciwnych rezultatów — i mu­
simy wyznać, że żaden z istniejących instytutów tak 
oszczędnie nie potrafi administrować, ja k  właśnie bank 
włościański. Niema więc czem straszyć?!—- Inaczej się 
ma z organizacją Zakładu — ta  może zatrwożyć, 
lecz ty lko  tych, którzy będą wrogiem ludu ?!

Przejdziemy teraz do IV . części Uwag . . .  i 
obaczymy, jak  tam  A utor korzyści spodziewane ocenia 
dla członków. (^- d- D<)



Cennik giełdy pienięź. 1 towar, 
we Lwowie dnia 14. kwietnia 1868.

Akeje kolei gal. Kar. Lud w. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku bypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .ls.) g
» ^ w- a ‘  “

B B banku hypot. galic. .
Obligi indemnizacyjnegaiic. . . .

„ r  WX. Krakowskiego
„ r Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
n b v n fj II. n
jt b lwowsko-czern. I. „
« b b 11 B

Dukat holenderski ................................. .....
D ukat c e s a r s k i .................................................
Napoleond’o r .................................................
Bubel srebrny r o s y j s k i .................................

b papierowy r o s y j s k i ...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich .
Talar pruski s r e b r n y .................................
Pruskie bilety k a s o w e .................................
Póiim perjał rosyjski . ..... ............................
Srebro . . .  .................................................

Płacą
złr. I kr
203 —

99

87 50 
76'25

114

Żądają
złr. | kr

204

72

76
73 
83 
64

1
9

115

50

75

Nadesłane.
Każdemu właścicielowi koni i ekonomowi musi być 

bardzo pożądanem, w zdarzających się wypadkach doty­
czących zwierzęta domowe, znaleść prędko środek, którego 
używanie z wszelką pewnością pożądany skutek oczeki­
wać każe.

Jeden z najskuteczniejszych w niezawodnych sku­
tkach tudzież łatwego używania nieprzewyższony środek 
domowy jest niezaprzeczenie c. k. uprzyw. płyn przy- 
wrotczy dla koni, Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

Udzielony przez JCMość wyłączny przywilej, po­
wszechne uznanie dobroci tego płynu, potwierdzenia naj­
wyższych państwa, wysokiej wojskowości jako i prywa­
tnych co do osiągnionych rezultatów w tym względzie, 
są najpewniejszą gwarancją doskonałości tego płynu przy- 

; wrotczego, jako i p. Meyer nadkoniuszy królowej angiel- 
jskiej oświadcza, iż przy zapaleniu wstaw ów z najlepszym 
j skutkiem używany b y ł; p. dr. Knauert nad weterynarz 
| wszystkich masztalń króla pruskiego szczególnie w po­
rażeniach i  nabrzmieniu ścięgien najlepsze skutki osią- 

| g n ą ł; książę Roman Auersberg nadmienia w skreśleniach 
swoich z d. 10. listopada 1863 i 24. sierpnia 1864 jak na­

stę p u je : Płyn pański ścięgienia wyschłe jak  drzewo ro b i 
1 giętkie jak skórę również gruczoły radykalnie leczy. 
„Sport" fachowe pismo co do gonitw w podobny sposób 
się wyraża i płyn powyższy poleca by ścięgna koni 
czerstwe i rzeźwe utrzymać i zapobiedz formowaniu się 
narościom.

Moglibyśmy się jeszcze licznemi co do tego odno- 
szącemi się chlubnemi świadectwami wykazać, coby nas je ­
dnak chcąc to szczegółowo wykonać, za daleko by pro­
wadziło, upraszamy przeto zwrócić uwagę na umieszczone 
w tym numerze oznajmienie, z którego tak miejsca na­
bycia tego płynu jako i proszku bydlęcego dowiedzieć się 
można.

Przyjeehall iln L m iuu
z dnia 11. kwietnia.

PP. Jordan K. z Guńkowie, Baczyński N. z R o sji, 
Mazaraki J. z Nesterowic, Cybulski T. z Ilumnisk, Pa- 
włoski K. z Hulczy, Więckowski K. z Tarnawy, dr. Witz 
Leon adw. z Sambora, hr. Dzieduszycki A. z Uhelma.

ulica Halicka l. 295 w domu p. Bonifacego Stillera.

polecają szanownej P. T. Publiczności swój nowo otworzony s k ł a d  
komisowo fabryczny wszystkich najlepszych gatunków

Szaliki, rękawiczki, krawatki i koł- j ^  S T E I F A  S Y N O W I E
nierzyki męzkie i damskie, 

i ® a .  im  m. «  :wa w
wachlarze, pachnidła itp. artykuły

polecają 574-3-3
w  wielkim wyborze i po nader umiar 

kowanych cenach

I S E R t M  & A R N O L D

płócien
rumburskich, irlandzkich i  holenderskich, obrusów, serwet, ręoznlków, gotowej 
bielizny, wszystk ch gatunków sukna i materji letnich, czarnych materji jedw a­
bnych, chustek do nosa płóciennych, batystowych i jedwabnych tak engro jak też i

detail po cenach fabrycznych.

Perkale, batysty i materje wełniane
tylko w całych sztukach sie sprzedają. Bielizna z płótna  u nas kupioneeo jes t pod

gwarancją wykończona. 558-3-4

K A S Y  W I E S E G O
również po cenach fabrycznych bez doliczenia frachtu.

riLJCn.KWIZ DA

ces. król. koncesjonowany

Proszek Korneuburgski dla bydła.
pozwolony w cesarstwie A u s t r j a c k i e m ,  w królestwie P r u s k i e m  i w królestwie S a s k i e m ,  wyszczególniony me­
dalem Hamburgskim, Londyńskim Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim, używamy w masztalerniach JM. królowej 

angielskiej, JM. króla pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu lat dostatecznie wypróbowany.
U kont: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególniej do utrzymania koni przy

pełnem ciele i rzeżkości. . .
C  b y d ł a  r o g a t e g o :  przy podoju krwistym i odymaniu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości lub złego mleka, 

(które się po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje, przy cierpieniach płucowych, podczas cielenia się jest użycie 
tego proszku bardzo korzystnem;— również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie się polepszają). _

17 owiec: przeciw słabościom wątroby, gniliżnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących z tegoż nieczynn ści

Płyn uzdrawiający dla koni
( R E S T I T U T I O  N S - F L U I D )

Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgu.
Dla wszystkich krajów państwa austrjackiego, po poprzedniem praktycznem zastosowaniu i wypróbowaniu przez wysoką 

cesarsko królewska austryacka władze sanitarna, zaszczycony wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, 
używany w stajniach J. M. królowej angielskiej‘ i Najj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w ursędowej praktyce Dr. Knauerta, 
nadweterynarza J. M. króla pruskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżuw  kłębach i  krzyzach 
przeciw ztrętwieniu ścięgów, reumutyzmu, zwichnięciom, zatratowaniom kopyta, utrzymuje konie przy  największem nawet n a ­
tężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i  rzeżkości zapobiega trętwieniu nóg, i  służy w  szczególności do wzmocnienia s it przed 
i  po nadzwyczajnych trudach. _ . . . .  , . ,

Także zaleca się płyn rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, z wichnieniu itp. co poświadczają z 
uznaniem: JO. ks. R. Auersperg, hr. Schónburg- Glauchau, hr. Augustyn Csako, hr. Zenon Csako, hr. Sprinzen- 
stein, hr. Thun, pułkownik Hartmann itd., W . W . Meyer nadmasztalerz i M. Langwirthy nadweterynarz Jej Mości 
królowej angielskiej ; dr. Knauert nadlek. koni JMości króla pruskiego; dalej wiele oddziałów c.k. austr kawalerji itd.

IIUAłłl na HOPTIA dla BOSI *£3
na suche, pękające kopyta, małe wydrążenia itp.

H U F S T R A H L P U L V E R
na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfaule der Pferde.)

M a n a  s k ł a d z i e  :
we Lwowie: K o n s t a n t y  I s k i e r s k l ,  apteka P i o t r a  M i k o l n s c h a ,  apteka A .  H e r l i n e r a  i apteka Z y g  . 
k o r n  (dawniej Tomanka); w Krakowie u p. M. Jawornickiego w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J . Jahna , w Białej 
p. Gertwert, w Bielsku p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p. Margulies, 
p. Dunikowski apt., i p. Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. K ościcki, w Buczaczu p. Kerczel i K odrębski. w Czer- 
niowcach p. E. Schnirch, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kołomyi p. M. Bolecbower, w Leżajsku p. J . Hirschfeld i Marescn, w 
Limanowy p. A . Muller, w Makowie p. Mayer apt., w Myślenicach p. A. Łączyński, w Mielcu p. W. Satkowski. w Nowym largu  
p. L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdetscfcka i syni i F. 
Maehalski, w Rzeszowie p. Szaitter i syn, w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Sanoku 1. Jaklitsch wdowa, w Smolniey p. r. Wim- 
mer, w Stanisławowie p-̂  R- Switalski,^ dawniej Tomanek i p. Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w JTarnopolii ;Pj('/i,1[orawet:z

flaszki
5

R u

Szpilki do butów
systemu amerykańskiego

poleca

Hermann Jeitteles & Syn
w  P r a d z e .  576-1-10 

W zorowe kartki na żądanie gratis.

Szukający posady
w jakiejkolwiek branży, życzący dobrego i 
trwałego umieszczenia, otrzymiją bliższego 
uwiadomienia na listy z załączeniem 1 złr. 
na porto, pisania i anonsowania pod adresą:

Bióro korespondencyjne i ko­
misyjne w Budzie.

(Correspondenz et Commissions - Comptoir 
550-5 6 in Ofen.)

Wynagrodzenie dopiero po osiągnieniu skutku.
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